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Olimpia Wojnicz – Wolania
Wola Rzędzińska (2-1)

Maciej Smagacz, trener
Olimpii: - Jestem bardzo za-
dowolony z postawy swojego
zespołu i chcę zawodnikom
szczerze pogratulować uda-
nego występu. Od kliku spot-
kań gramy dobrze, brakuje
nam jednak skuteczności
pod bramką rywali. Podob-
nie było też w meczu z Wola-
nią, który powinniśmy byli
wygrać w znacznie
wyższych rozmiarach, nie-
stety nie mamy w ataku za-
wodnika, który potrafiłby
wykorzystywać wypracowa-
ne okazje bramkowe. Kilka
razy będąc w ofensywie mie-
liśmy sytuacje trzech na jed-
nego i nawet wtedy nie po-
trafiliśmy zdobyć bramki.
Nie wspomnę już o niewyko-
rzystanym rzucie karnym.
Cieszy mnie jednak to, że ze-
spół wreszcie zaczął realizo-
wać przedmeczowe
założenia taktyczne. Dobrze
zagraliśmy w środku pola,
mieliśmy sporo przechwy-
tów, w czym brylował Dawid
Kurzawski. Obserwując grę
zespołu z boku widać, że za-
wodnicy starają się wykony-
wać wszystkie elementy
piłkarskiego rzemiosła najle-
piej jak tylko potrafią. Cały
czas mamy jeszcze szanse na
uratowanie się przed degra-
dacją i do końca będziemy
walczyć o osiągnięcie tego
celu. W środę czeka nas bar-
dzo ważny mecz z bezpoś-
rednim rywalem z dołu tabe-

li, Limanovią. Chcąc realnie
myśleć o zachowaniu ligowe-
go bytu powinniśmy ten
mecz wygrać. 

Roman Ciochoń, szkole-
niowiec Wolanii: - Nie wiem
do końca jak mogliśmy prze-
grać to spotkanie. W pierw-
szej połowie byliśmy ze-
społem zdecydowanie lep-
szym, stworzyliśmy sobie
kilka bardzo dobrych sytua-
cji bramkowych, niestety
żadnej z nich nie potrafiliś-
my wykorzystać. Jestem
przekonany, że gdybyśmy
w pierwszej odsłonie strzeli-
li choć jedną bramkę, to
mecz potoczyłby się już po
naszej myśli. Prawdziwy
koszmar przeżyliśmy jednak
dopiero po przerwie. Naj-
pierw po fatalnym błędzie
naszego bramkarza straciliś-
my pierwszego gola, nato-
miast całkowicie podcięła
nam skrzydła druga bramka,
którą padła po strzale samo-
bójczym. Nie ma co ukry-
wać, że środowy mecz ze
Szreniawą bardzo poważnie
nadwyrężył siły naszej
drużyny co też nie pozostało
bez wpływu na jej postawę
w spotkaniu w Wojniczu. Nie
był to jednak decydujący po-
wód naszej porażki.
W każdym kolejnym meczu
aż nadto widoczny jest
w drużynie brak dwóch doś-
wiadczonych zawodników ze
środka pola Mirosława Ko-
zioła i Piotra Brożka. Młodzi
gracze, którzy grają na ich
pozycjach sporo muszą się
jeszcze uczyć, by dorównać

poziomem sportowym tym
dwóm doświadczonym gra-
czom. (PIET)

Tuchovia Tuchów – Karpaty
Siepraw (0-3)

Leszek Kraczkiewicz, trener
Tuchovii: - Tuchovia to
drużyna typowo amatorska,
ostatnio granie spotkań co
trzy dni skumulowało się i te-
raz to wszystko wychodzi.
Chłopcy chcą grać jak najle-
piej, ale sił brakuje. Co gorsza
granie w rytmie środa – sobo-
ta jeszcze się nie kończy. Ten
straszny wypadek Prezyden-
ta pokrzyżował wszystkim
plany, także i nam. Byliśmy
przed meczem w bardzo trud-
nej sytuacji, teraz jesteśmy
w jeszcze gorszej. Drużyna,
którą mogliśmy bezpośrednio
prześcignąć w tabeli wygrała
u nas trzy do zera. Obiektyw-
nie rzecz biorąc trzeba powie-
dzieć, że Karpaty były
drużyną lepszą i wygrały
zasłużenie. W środę czeka
nas kolejny bardzo ważny
i ciężki pojedynek z BKS
Bochnia. Nie składamy jed-
nak broni i walczymy dalej.

(GREGOR)   

Mogilany – BKS Bochnia (1-0)

Marcin Leśniak, szkolenio -
wiec BKS: - Przegraliśmy
mecz, który powinniśmy wy -
grać. Przez cały czas posiada-
liśmydużą przewagę, stwa-
rzając sobie wiele sytuacji
bramkowych. Mogilany ogra-
niczały się tylko do gry

obronnej i kontrataku. Bram-
kę straciliśmy bardzo przy-
padkowo po jedynym wypa-
dzie miejscowych na nasze
pole karne. Napastnik gospo-
darzy otrzymał dokładne po-
danie ze środka boiska i za-
mienił je nabramkę. Od tego
momentu gospodarze jeszcze
bardziej myśleli o obronie
własnej bramki niż o strzela-
niu kolejnych goli. Zrobili to
na tyle skutecznie, że do koń-
ca utrzymali jednobramkową
przewagę i zwyciężyli 1-0. Na-
sza gra przypominała bicie
głową w mur, udało nam się
wprawdzie zdobyć bramkę,
jednak sędzia nie uznał jej,
ponieważ rzut rożny wybity
miał być na gwizdek. Nasza
sytuacja w tabeli robi sie nie-
ciekawa, jednak mamy na-
dzieję, że w końcu uśmiech-
nie się do nas szczęście.
W tym meczu z gry na pewno
nie zasłużyliśmy na stratę
punktów. Środowy zaległy po-
jedynek z Tuchovią będzie
dla nas z kategorii tych
o życie i nie możemy sobie
w nim pozwolić na kolejną
stratę punktów.

(STM)
***

Dzisiaj w zaległych meczach
dwudziestej kolejki (z 17-18
kwietnia) zagrają: Mogilany –
Wolania Wola Rzędzińska
(godz. 18), Olimpia Wojnicz – Li-
manovia Limanowa (godz. 18),
Szreniawa Nowy Wiśnicz – Jani-
na Libiąż (godz. 18) oraz Tucho-
via Tuchów – BKS Bochnia
(godz. 18).

(STM)

Olimpia walczy o ligowy byt
PIŁKA NOŻNA. Grała IV liga.

W meczu czwartej rundy Cen-
terNet mobile Speedway Eks-
traligi, Tauron Azoty Tarnów
po zaciętej walce przegrał na
własnym torze z jednym z kan-
dydatów do tytułu mistrzow-
skiego, Caelum Stalą Gorzów.
O zwycięstwie gości zadecydo-
wał ostatni wyścig zawodów,
w którym zdecydowanie naj-
lepszy duet polskiej Ekstraligi
Tomasz Gollob – Nicki Pedersen
wygrał podwójnie z tarnowską
parą Krzysztof Kasprzak – Bjar-
ne Pedersen. – Doskonale wie-
dzieliśmy, że chcąc myśleć o wy-
graniu meczu, przed ostatnim
wyścigiem powinniśmy wypra-
cować sobie co najmniej pięcio-
punktową przewagę. Wszystkie
nasze plany były temu pod-
porządkowane, niestety źle po-
jechaliśmy w 13. i 14. wyścigu
dlatego przegraliśmy zawody.
Głównym powodem naszej po-
rażki był jednak deszcz. Od śro-
dy bardzo solidnie przygotowy-
waliśmy się bowiem do tego
spotkania i z pełną odpowie-
dzialnością mogę stwierdzić, że
wszyscy mieli idealnie dopaso-
wane motocykle do nawierzchni
toru. Niestety po opadach
deszczu i blisko półtora godzin-
nej przerwie w zawodach pod-
czas której sędzia nakazał nam
usunięcie z toru błotnej mazi
i dosypanie suchego granitu,
nawierzchnia była już o wiele
bardziej przyczepna i przestała
być naszym atutem – wyjaśnił
menedżer Tauronu Azotów, Ma-
rian Wardzała. 

Należy także podkreślić, że
w trakcie zawodów pech nie
omijał zawodników „Jaskółek”.
Punkty na skutek upadku i de-
fektu motocykla stracił bowiem
jeden z najlepszych zawodników
z zespole tarnowskim Słowak,
Martin Vaculik. – W pierwszym
przypadku, w czwartym biegu
który rozgrywany był w trakcie
padającego deszczu Vaculik pró-
bując wyprzedzić na łuku Prze-
mysława Pawlickiego został za-
chlapany błotem. Próbował wte-
dy zdjąć okulary, gdyż nic nie
widział i niestety upadł na tor.
Z kolei za drugim razem, w szó-
stym wyścigu, w motocyklu

Słowaka zaraz po starcie zerwał
się łańcuch i znów straciliśmy
niemal pewne punkty. Kto wie,
jak potoczyłyby się te zawody,
gdyby nie dopadł go pech? – za-
stanawiał się Wardzała. 

Początek zawodów nie naj-
lepszy miał natomiast Krzysztof
Kasprzak, który w swoich pierw-
szych trzech startach praktycz-
nie w ogóle nie podjął walki z ry-
walami. – Dużo trenowałem na
tarnowskim torze i przed meczem
wydawało mi się, że wszystko
jest już w porządku. Niestety po
długiej przerwie w zawodach,
nawierzchnia toru całkowicie
się zmieniła i początkowo rze-

czywiście nie szło mi najlepiej.
Przed startem do jedenastego
biegu zdecydowałem się jednak
na zmianę motocykla i okazało
się, że to było najlepsze co
mogłem zrobić. Byłem już wtedy
bardzo szybki, jeden wyścig wy-
grałem, natomiast w ostatnim
biegu zawodów także jechałem
tuż za parą gorzowską. Szkoda
że nie udało się nam pokonać
rywali, uważam bowiem że
w przekroju całego meczu zwy-
cięstwo było w naszym zasięgu
– powiedział Krzysztof Kasprzak. 

- Co by nie mówić, to prawda
jest taka, że gorzowianie do ma-
ksimum wykorzystali fakt, że
w czasie zawodów spadł deszcz.
Najpierw protestowali u sędziego,
że nie chcą jeździć w tak trud-
nych warunkach, po długiej kos-
metyce toru czuli się natomiast
zdecydowanie mocniej niż przed
przymusową przerwą. Najlep-
szym tego przykładem była jazda
jaką zaprezentował Tomasz Gol-
lob, który doskonale zna przecież
tarnowski tor. Jego skuteczne
szarże tuż przy ogrodzeniu toru
nie byłyby jednak możliwe, gdyby
nawierzchnia toru była taka jak
na początku zawodów. Tymcza-
sem Tomek, który startował
w naszej drużynie przez cztery
sezony w pełni wykorzystał do-
skonałą znajomość wszystkich
znanych mu ścieżek na tarnow-
skim torze i poprowadził swój
nowy zespół do zwycięstwa –
podsumował menedżer Tauronu
Azotów. (PIET)

tarnow@dziennik.krakow.pl

Dwa pechowe biegi Vaculika
ŻUŻEL. Gollob perfekcyjnie wykorzystał znajomość tarnowskiego toru

FOT. TOPOL

Marcin Jałocha, trener Bruk-
Betu: - Bardzo się cieszę, że
wygraliśmy ten bardzo ważny
dla nas mecz. Przyznam, że
rywale nieco mnie zaskoczyli
rozpoczynając spotkanie tylko
z jednym napastnikiem. Spo-
dziewałem się bowiem, że za-
grają w otwarte karty, tymcza-
sem zespół ze Stróż skoncen-
trował się na defensywie, wy-
czekując na to co my zrobimy.
Być może dlatego na początku
meczu kibice oglądali coś
w rodzaju piłkarskich sza-
chów. Nasza drużyna szybko
jednak zorientowała się o co
chodzi na boisku i jak należy
grać, zaprezentowaliśmy bar-
dzo dojrzały futbol
i zasłużenie objęliśmy prowa-
dzenie. Generalnie wspólnie
z drużyną Kolejarza stworzy-
liśmy bardzo dobre widowi-
sko, w którym praktycznie ni-
czego nie brakowało. Po zmia-

nie stron nieco więcej z gry
mieli może goście, wynikało
to jednak z tego, że cały czas
musieli oni gonić wynik. Na-
sza defensywa zagrała bardzo
dobrze i zasłużyła na duże
słowa uznania. Podobnie
zresztą jak i znakomicie dys-
ponowany bramkarz Maciej
Budka, który kilkakrotnie po-
pisywał się kapitalnymi inter-
wencjami. W drugiej połowie
mieliśmy także kilka znakomi-
tych okazji, by podwyższyć
prowadzenie. W jednym
z przypadków troszkę
skrzywdził nas sędzia nie
widząc ewidentnego faulu na
Piotrze Trafarskim popełnio-
nym przez rywali w ich polu
karnym. Muszę także pod-
kreślić, że po raz kolejny ze-
spół bardzo dobrze wytrzymał
trudy meczu pod względem fi-
zycznym z czego też jestem
bardzo zadowolony. (PIET)

Dojrzały futbol
Bruk-Betu
PIŁKA NOŻNA. Bruk-Bet Nieciecza –
Kolejarz Stróże (1-0)

Tomasz Wieczorek, trener
BKS Stalprodukt: - Po koń-
cowym gwizdku ode-
tchnąłem z ulgą, bo w dru-
giej połowie chłopcy, delikat-
nie rzecz ujmując, przysnęli.
Pierwsza połowa była w na-
szym wykonaniu bardzo
dobra. Kontrolowaliśmy
w tym fragmencie spotkania
grę, popełniliśmy mało
błędów technicznych i efek-
tem tego była ośmiobramko-
wa nasza przewaga. Po
zmianie stron, chłopcy jakby
uwierzyli, że plan został już
wykonany. W grę zespołu
wkradło się trochę chaosu
i nasza przewaga zaczęła
topnieć. Doprowadziło to do
nerwowej końcówki. Dobrze
się stało, że mieliśmy przy-
gotowane kilka wariantów
na krycie każdy swego, jakie
w końcowych sekundach za-

aplikowali nam rywale
i udało nam się szczęśliwie
zakończyć ten pojedynek.
Można powiedzieć, że
w spotkaniu tym zmierzyły
się drużyny będące na
dwóch biegunach; dla gości
był to mecz praktycznie bez
wartości, dla nas miał
ogromne znaczenie. Podsu-
mowując, mogę powiedzieć,
że pierwsza połowa była
w naszym wykonaniu na-
prawdę dobra, rozluźnienie,
jakie wkradło się w naszą
grę w drugiej połowie spo-
wodowało jednak swego ro-
dzaju loterię. W szatni po-
gratulowałem zresztą
chłopakom tego zwycięstwa
i pozostania w lidze, powie-
działem im jednak, że za grę
w drugiej części spotkania
mam do nich duże pretensje.

(STM)

Gratulacje
i pretensje
PIŁKA RĘCZNA. BKS Stalprodukt
Bochnia – AZS AWF Biała Podlaska
(29-28)

NAJSKUTECZNIEJSI
STRZELCY

V liga. 13 - Cabała (Dunajec
Zakliczyn), Hołda (Polan Żab-
no), G. Nowak (Łosoś Łososina
Dolna), 10 - Wróbel (Polan
Żabno), 9 - Fabianowski (San-
decja II Nowy Sącz), T. Kubik
(Dunajec Zakliczyn), Tabor
(Wisła Szczucin), K. Tokar-
czyk (Barciczanka Barcice),
Żaba (Nowa Jastrząbka), 8 -
Bernady (Orzeł Dębno), Filip
(Skalnik/Bogdański Kamionka
Wielka), Kociołek (Olimpia Pi-
sarzowa), Maciaszek (Helena
Nowy Sącz), W. Tokarczyk
(Barciczanka Barcice), 7 - Le-
chowicz (Wisła Szczucin).

Klasa okręgowa. 18 - Asseh
(Rylovia Rylowa), 17 - Załęski
(Unia Les-Drób Niedomice),
16 - D. Bałut (Ciężkowianka
Ciężkowice), 13 - Marek
Olszewski (Piast Czchów), 12 -
Kwiatek (Iskra Dąbrówki
Breńskie/Iskra Tarnów), Mi-
chał Olszewski (Piast
Czchów), 11 - Hebda (Pogoria
Pogórska Wola), Kuraś (Piast
Czchów), Wójcik (Iskra Łęki),
10 - Skrzyński (Rylovia Rylo-
wa), Solecki (Naprzód Sobo-
lów), 9 - R. Gajda (Iskra Tar-
nów), Maciej Szczepanik
(Ciężkowianka Ciężkowice),
Surman (Tarnovia Tarnów),
Trójniak (Iskra Dąbrówki
Breńskie),

(STM)


